
f M v o w o s c  I msm

■ i  \" ■ \

O R G A N  R a r A W O U U  IlW.J. 5j)ßBO\NS/ft£Op
----------------------------------------------1^

N u m e r  1 5 W  RR'lORDfl M / t O Z V ® A B O O O M ( «
,, I
1b ' k w  i e t n i a 1 9  3 7

■1

Wielkie zwyeiestwa 
na froneie połud­

niowym
W  ciagu ostatnich kilku dni nas- 

' za arm ja przeprowadziła zwycięs­
ka ipfensywe na froncie poludnio- 

‘ wym. Wojska faszystowskie cofa- 
jaiśie krok za krokiem, zostawia­
jąc w naszych rekach ogromne 
zapasy broni i amunicji orsiz lic-
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Bunty w armji 
włoskiej

GIBRALTAR.— ^Pewien obywa­
tel angielski przebywający przez NOW Y Y O R K .—Przewodniczący

dluzszy czas w Sewilli oświadczył 
ze na statku Arsilo znajduje sie 
ponad 250 żołnierzy włoskich uwie­
zionych za odmowę ruszenia na 
front.

tro/,L'r\vany pocisk faszystowski poil Bri- 
JlW::a. Jeszcze ilzis pole walki usiane jest 

_ t)|Aimi pociskami. \Viclocziiic r o b o tn ic y  
' \vlfc.{‘y wiedza przeciw  kom u  produkują 

Jtj amunicje.

äT>ych jeńców. W  chwiłi gdy pis- 
'■my te wiers2se, ofensywa nadal 

rozwija.

Ja ND.ALUCJA.— W  ciagu ostat- 
nkh 9 dni nasze wojska posunęły 
sk- naprzód o 59 kilometrów. Za- 
Mismy cały szereg wiosek z kto- 
wch wiekszosc znajdowała sie w 
■^kach faszystów od pierwszych 
■dni buntu. Wczoraj i przedwczo­
raj wzięliśmy do niewoli 42 żoł­
nierzy. Zdobyiismy ogromne ilos-

/ D ok on czen ie  na  sfr. 2 -e j.)

RODZINY NAM PISZA
Poniżej zamieszczamy kilka wyjałkow z listów, pisanych do 

naszych towarzyszy przez bliskich lub znajomych. Listy te mowia 
same za siebie i  nie wymagaja komentarzy.

LIST OD M.ATKI

Kochany sj-nu bohaterze! Ja, twoja mama wraz ze swymi 
dziećmi i wnuczkiem Tadziem piszemy Ci ze list i fotografie 
otrz>nialim, za które Ci mile i serdecznie dziękujemy... A  co do 
tVaszej i naszej Hiszpanji, to codzien mamy świeże nowości o tern 
jak Dombrowszczaki trzepią skore faszystom, bo czytamy ga­
zety o Was, jak to dzielnie bijecie sie. Czytaliśmy tez gazete 
“Dombroszczak” i wszystko wiemy. Ale nie wiesz w jaki sposob 
czytaliśmy te gazete? otoz była sfotografowana w na.szym 
“Dzienniku”, w bardzo drobnym druku, ale szio przeczytać...

“JAK ZW YCIĘŻYCIE TO I N.'VIVI BEDZIE LEPIE.I...

Zasyłamy Ci kolego, bohaterski i najlepszy synu Polski, 
ukłon i życzenia wszystkiego dobrego, jak ro^vmez i zwyciest\va 
nad faszyzmem, bo my wiemy, ze jak W y tam zwyciężycie to 
i nam Ijedzie lepiej... Niech żyje Republika Hiszpańska!

“TEN W YG R YW A KTO W IERZY W  ZWYCIĘSTWO...”

Drogi Bracie! Bardzo mnie ucieszy! Twój list i zaraz Ci daje 
odpowiedz... Tu cala Polska pracujaca jest z Wami i ja chylę 
czoło przed polegljmi w W'alce o Wolność łrohaterami i przed 
Wami zyjacj'mi którzyście sa polakami a walczycie za czyja 
i za swoja Wolnonossc proletarjacka. Wyglądam Waszego zwycię­
stwa i nie wierze zęby go nie było, bo tjlko ten zolnlerz wygry­
wa co wierzy w  zwycięstwo i nie je.st popędzany batem... Poz­
drów swoich kolegow polakow od proletarjuszy Częstochowy i ob 
ysmy sie jeszcze zobaczyli zj'AVi i zwycięscy...

I KATOLICY SA Z N.^JH!

Przykrzy nam sie bez Ciebie, nigdy o tobie zapomnieć nie 
możemy... Żebyście, bohaterzy, zwyciezyU i zebys Ty pozostał 
przy życiu - bardzoby to nas ucieszyło... Oby Cie Pan Bog ochro­
nił swenu rękoma! Winszujemy Ci wesołych Świat i dobrego 
Alleluja, tak jak i wszystkim bohaterom...

włoskiego Komitetu Antyfaszy­
stowskiego, i redaktor "Stampa 
Libera", tow. Girolamo Valenti, 
opublikował list korespondenta 
wyżej wymienionego dziennika, 
znajdującego sie w Hiszpanji. W  
liście tym dziennikarz podaje ze 
po zdobyciu Malagi przez armje 
wioska, weszły do portu 2 krą­
żowniki włoskie “Montecuculi” i 
“Colleari”, biorące udział w bom­
bardowaniu tego portu. Jak sie 
później okazało, na krążownikach 
tych wybuchł bunt, który został 
jednak stłumiony. Wszyscy kie­
rownicy buntu oraz Uczni mary­
narze zostali postawieni pod sad 
wojenny i rozstrzelani.

Queipo dc Liano 
ochry j)ł...

Wymownym świadectwem od­
niesionych przez nas zwycieitw 
jest... chrypka generała Queipo de 
Liano. Pan genereił, który cedzien- 
nie ogłasza przez radjo nowe zv/y- 
ciestw'a faszystowskie, dostał na­
głe chrypki. Kieska poniesiona 
przez wojska znajdujące sie ped 
jego komenda odebrały głos wy­
mownemu kłamcy.

JEGO RODZINA UCIEKA

GIBK.\LT.\R.— W  tych dniach, 
wyjechała do Angłji w najwięk­
szym sekrecie rodzina generała 
Queipo de Liano.

W  kolach angielskich komentu­
ją wyjazd .rodziny generała jako 
jeszcze jeden objaw ciezkiej sy­
tuacji w jakiej znałezłi sie faszy­
ści po swych ostatnich kieskach 
na froncie. Queipo de Liano nie 
jest juz widać pewny swego zwy­
cięstwa i pragnie zaasekuro'wac 
swa rodzinę...

■Malrii
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ci materjaiu wojeimego ktorego 
klasyfikacja wciaz jeszcze nie jest 
ukończona. Miedzy innymi zdoby­
liśmy 8 central telefonicznych. 
Wojska nasze znajdują sie o 12 
km. od Fuenteovejiina i o 10 km. 
od Pefiaroja. Wyżej wymienione 
miasteczka oraz Villaharta były 
kilkakrotnie bombardowane przez 
nasze aparaty bombardowe.

Nasz atak na froincie południo­
wym zaskoczył faszystów, których 
Odwrót w  w i e l u  wypadkach 
przekształcał s ie  w  bezładna 
ucieczkę. Po walce na odcinku Vi­
llaharta nasi Żołnierze sami po­
chowali ponad 400 zabitych fas­
zystów. Miedzy zabitymi znajduje 
Sie wielu oficerów. Miedzy innymi 
znalazł śmierć komendant faszys­
towskiej kolumny, Guillei-mo Gar­
da, gdy— jak tchórz porzucając 
swe wojska— usiłował uciec w  sa­
mochodzie. Jego szofer dostał sie 
do niewoli.

Według ostatnich wiadomości 
przeszło 400 żołnierzy faszystows­
kich wpadło w nasze rece. Wsrod 
zdobytego materjału wojennego 
znajdują sie: 3 tanki niemieckiej 
marki, jedna baterja antyłotnicza, 
4 samochody ciężarowe, dziesiątki 
samochodów osobowych, wielka 
liczba C. K. M.— ow i R. K. M.—  
ow, oraz fantastyczma wprost iłosc 
karabinów i amunicji.

.•VRAGON. —  N a odcinku Piri- 
neo nasze wojska zaatakowały po­
zycje nieprzyjacielskie. Faszyści 
sprowadzili posiłki z Jaca. Z 60 
samochodów ciężarowych przyby­
łych z posiłkami, 6 rozbił ogień 
naszych baterji. Nieprzyjaciel do­
znał poważnych strat.

N a  południowymi odcinku Hue- 
ski, nasze wojska wysunęły swe 
pozycje o poi kilometra naprzód.
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Angielski pancernik 
przeciw piratom

Wywiad gen. Franco

BUENOS .■MRES.— Liczne dzi­

enniki opublikowały wywiad ud­

zielony przez generała Franco w 

Salamance pewnemu południowo - 

amerykańskiemu dziennikarzowi.

Faszystowski zdrajca zapewnia 

ze jest pewny swego zwycięstwa. 

Pomimo to bierze po uwagę moż­

liwość przyjęcia “bezstronnego” 

pośrednictwa, mającego na celu 

zakończenie wojny.

Kola polityczne tłumacza słowa 

generała Franco jako dowod jego 

niewiary w zwycięstwo. Poraź 

pierwszy pan generał nie obiecuje 

bliskiego zdobycia Madrytu, poraź 

pierwszy tez przyjmuje możliwość 

"pojednania sie” z legalnym rzą­

dem Hiszpanji, i zawieszenia dzia­

łań wojennych.

Próżne nadzieje, panie generale.

Angielski okręt handlowy “Tor- 
penhałl” udajacy sie z ładunkiem 
żywności do Bilbao został zaata­
kowany w  pobliżu Gibraltaru przez 
faszystowski okręt “Dato”, który, 
wraz z krążownikami “Cervero”, 
chciał zmusić angielski okręt do 
zmiany kursu. Znajdujące sie w  
pobüzu 2 torpedowce angielskie 
zajęły pozycje wałki i pod ich och­
rona “Torpenhalł” mógł swobod­
nie dopłynąć do Bilbao.

m -i

Okroptiotici wojny, /huiiilmrduwana wioska Torijo na froncie Giiadalajnrp.

L A V E R D A D
A  traves de un inseparable ał- 

tavez se han hecho łłegar unas pa- 
labras a oidos de los sołdados que 

se hałłan ał otro łado de nuestras 

trincheras:

hifrwHi jciiry włoscy iia froncie Giimliiliijaru iila^iia obiad do iias/.cj kncliiii.

“jEspafiołes! Ayer habśis oido 

a los sołdados que desertaron de 

vuestras fiłas, asqueados de vivir 

en la Espafla negra de la reacción, 
que vuestros jefes han vendido al 
extranjero.

Esto os ha demostrado la vera- 
cidad de mis pałabras al afirma- 
ros que habian sido absuełtos, co­
mo os ha demostrado tambiśn la 

veracidad eon que eł puebło espa- 
noł os asegura que nada habćis 

de temer si pasäis a nuestras fiłas.

En nuestra Espafla rekia la 

verdad. Tambićn en esto hay una 

diferencia grandę entre vuestro 

teiTitorio y eł nuestro. A  vosotros 

se os estä mintiendo continua­
mente.

Se os miente cuando se os ase­
gura que Madrid ha sido tornado,
0 que se han reałizado importan­
tes avances por parte vuestra.

iCuäntas veces se os ha dicho 

que se habia tornado Madrid ?
1 Cuäntos meses hace que habriais 

ganado la guerra si fuesen ciertos 

todos łos avances que se os han 

comimicado ?

Se os miente tambićn cuando se 

os cuejntan atrocidades que se in- 
culpan a łos rojos, y que son ab- 
sołutamente faJsa.s. Se os miente 

cuando se os promete un sałario

que no recibis, de ignal forma 

se os mintió ał deciros que el 
jęto de la sublevaciön era res 
błecer eł orden en Elspafla, y d 
eł movimiento faccioso era de 
räcter nacionał.

Ya ło haWis visto. Tan nai 
nał como sus tropas de ałemi 
moros e itałianos.

Se os mintió eł primer dia y 
Os sigue mintiendo.

No puede ser de otrą mani 
Con la verdad, todo eł pi 
que aun łes resta a łos faccii 

se derrumbaria, de igtial foi 
que se va a derrumbar antę ni 
tro victorioso Ejśrcito.

jEspeiflołes! ;No continuóis 
quienes, invocando a una reli] 
que ordena no men tir, susteni 
su situación en la mentira 

Pasaos a nuestras fiłas. 
la verdad resplandece. A  łos 
dados no se łes inventan conqui 
tas ni avances, ni noticias de vue 
tro territorio.' Todo estś. sujeto 

una verdadera documentación. L 
personalidades de todo eł niuni 
que han visitado nuestra E.-pai 
asi ło afirman.

i Sainocliml

ATAf

Una pequefia prueba de ełło 

łos dos sołdados de vuestro eja 
cito que desertaron y acudieron 

nuestras fiłas. ;Aqui estdn comb 

tiendo, alegres, por una causa q» 
łes pertenece!

;Sołdados! iEspafiołes! Los *  

fensores de la Espafla de la 'c: 
dad os esperan. 

i Os esperamos!”

Po ciei 
rzejmujE 

[jeszcze i 
marca. \ 
budziła : 
nazwać s 
na stoją 
ścianę ol 
nek. Chłe 
pełne sm 
do pracy 
głownie 
my zabr 
nEiszego 
dobrze z 
gładał ci' 
by stojai 

Juz sl 
gdyśmy 
naszego 
ręcznych 
marowai 
odbijała 
jakby p 
nie bedzi 
Kazika: 
tiik nao 
miecha , 
dzisiaj... 
rozrucha
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i znów 
wam a.
jaknajci 
dejrzeni 
znajdują 
trow od 
po połud 
dowoiłce 
czełismy 
wac do 
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karabin 
snął w ( 
Strzelać 
siły, stE
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lATAK NA FRONCIE GUADALAJARA
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Po ciemnej, wilgotnej, chłodem 
irzejmujacej nocy, nastał jakby 

Ijeszcze niewyspany ranek 18-go 
[marca. Wiara, zmęczona, ledwo 
budziła sie ze snu (o ile można 
nazwać snem to ciągle czuwanie 
na stojąco, w oparciu o mokra 
ścianę okopu). Byl wczesny ra­
nek. Chłopcy przecierając jeszcze 
pełne snu oczy, raźno zabrali sie 
do pracy sprzątania okopow a 
głownie do czyszczenia broni. I  
my zabraliśmy sie tez raźno do 
naszego “Maksyma” , który przez 
dobrze zamaskowany otwor wy­
glądał ciekawie na zewnątrz, jak­
by stojąc na straży pokoju...

Juz słonce było dosc wysoko 
gdyśmy ukonczyli czyszczenie 
naszego “Maksyma” i naszych 
ręcznych karabinów. Świeżo nas­
marowana oliwa stał jaskrawo 
odbijała sie w słońcu. Towarzysze 
jakby przeczuwali, ze dziś właś­
nie bedzie ten “dzień”. Słyszę głos 
Kazika: “wiesz ty, dobrze ze bron 
tak naoliwiona, bo... bo...”— uś­
miecha Sie vyrozumiale—  “bo to 
dzisiaj... no juz wiesz... wiara 
rozrucha sie trochę...”

PRZYGOTOWANIA DO ATAKU
Śniadanie spożywamy naprędce 

i znów pozostajemy pełni oczeki­
wania. Staramy sie zachowywać 
jaknajciszej, aby nie wzbudzić po­
dejrzenia wroga, ktorego pozycje 
znajdują sie o zaledwie 400 me­
trów od nas. Juz było około 3-ej 
po południu, gdy na podany—^przez 
dowodce 2-go plutonu— znak za­
częliśmy Sie błyskawicznie goto­
wać do ataku. Odrzuciliśmy krza­
czki i to wszystko co kryło nasz 
karabin maszynowy, i oto zabły­
snął w całej pełni, dumny, ze swej 
Strzelać prawie nie można bo 
siły, stalowo - szary "Maksym”.

Kule były .równiutko ponabijane 
na tasme, jakby obciete nozyca- 
zajace nam w marszu pouklada- 
mi. Wszystkie rzeczy, przeszkad- 
łismy w okopach. Zabraliśmy ze 
sobą tylko hełm, pas, ładownice, 
chlebak gazmaske, manierkę i pa­
rę granatów.

Zapada głucha cisza... Wszys­
tko jest w  oczekiwaniu... Zamie­
niam jeszcze parę slow z Joze­
fem, zastępca naszego sierżanta, 
jak wspólnie wypełnić nasze za­
danie. Postanawiamy ze ja bede 
Sie posuwał naprzód, a on, z re­
szta łudzi za mna. Znów głucha 
cisza, przerywana tylko biciem 
naszych serc...

BAGNETY NA BRON!...
Naraz ukazuje sie dowodca 2-go 

plutonu, tow. S. Pada krotki roz­
kaz: Bagnety na brcm!... Do ata­
ku!... 2-ga kompanja rusza pierw­
sza. N a szarym hoyzoncie zary­
sowuje sie ostro mała, bohater­
ska postać naszego komendanta, 
dowodcy 2-ej kompanji, który 
pierwszy prowadzi do ataku. 2-gi 
pluton juz rusza. Towarzysz S. 
krotko i wyraźnie wydaje ostatnie 
rozkazy. Pojedjmczo, z karabina­
mi w rekach, przyodziani— jak ry­
cerze—w stalowe, szare kaski, ru­
szają nasi do ataku, zjednocze­
ni wspólna walka o Wolność. 
Pierwszy, drugi, trzeci... ostatni... 
Pozostajemy sami czekając na 
stosowny moment do ataku. W i­
dać jak nasi towarzysze odważ­
nie biegną naprzód, jakby ich sie 
kule i pociski nie imały. Chwyta­
my nasza maszynkę i jesteśmy o 
kilkanaście metrów na przodzie. 
przerażony wróg ucieka na całe­
go. Karabin maszynowy wroga, 
ustawiony gdzieś z boku, przesz­
kadza nam w posuwaniu sie nap­

rzód. W  zamneszaniu faszystowska 
artyłerja bije prawie ze po wła­
snych pozycjach. Przy akompan- 
jamencie naszych tanków ukazu­
ją Sie i naszą stalowe ptaki: re­
publikańska, czerwona awiacja! 
Huk bomb, strzałów i pocisków 
wprowadza zamęt w szeregi wro­
ga. Naprzód! Chłopcy odważnie 
chwytają “Maksym” wprost na 
ramiona i pędza naprzód. Jak sie 
okazało, nasz karabin bil celnie i 
skutecznie, bo i faszystowski C. 
K. M. ucichł.

N A P R Z Ó D ! . . .

Jesteśmy juz tylko w  czwórkę. 
Oprócz karabinu mamy jescze i 2 
skrzynki do dźwigania. Trochę 
ciężko, ale trudno... Zatrzymuje­
my Sie na mgnienie oka za kupa 
kamieni dla złapania oddechu. 
Podnoszę sie na kolana i wyrywa 
mi Sie okrzyk: naprzód!... Czuje 
okropny boi w kolanie... Naprzód! 
Zmęczone plecy, pokaleczone re- 
ce. Wraz z towarzyszami chwy­
tam za rączkę “Maksyma” i znów: 
Naprzód!... Ciemne płatki miigaja 
mi przed oczyma. Traca wszystko 
z oczu. Ostatnim wysUkiem odc­
zepiam manierkę, opieram sie o 
jakiś mur... Zdałeka dochodzi mnie 
zwycięski okrzyk: HURRA!... To 
nasi juz zdobywają druga pozycje 
nieprzyjacielska. Przed oczyma 
przesuwają sie telegrafiści. Wid­
zę naszego dobrego Szymka, połit 
komisarza 2-aj kompanji. W  gło­
wie mi wali jakby młotami. Za­
mykam oczy. Czuje ze unoszą 
mnie. To nasi sanitarjusze, to 
swoi... Znów silny, przenikający 
boi... Tracę przytomność...

D AN IEL
Drużyna C. K. M.-ow.

2-ga kompanja, 2-gi pluton

Szpital “Fassionaria" w Murcji.

Piloci nienueccy
zeznaj a

BILBAO. —  4 - ech faszystów 
wziętych przez nas wczoraj do nie­
woli Złożyło cały szereg ciekawych 
dekłaracji. Dwóch z nich to ko­
mendanci eskadr samołotow myś­
liwskich, trzeci jest inspektorem 
faszystowskiego lotniska w Vito- 
ria, czwarty zas jest tłumaczem. 
Wsz.YScy jeńcy sa bardzo młodzi, 
w wieku od 22 do 25 łat. Najbar­
dziej wymowny byl kapitan, który 
z cynizmem odpowiadał na wszypt- 
kie zapytania. Z zeznan jeńców 
niemieckich wynika ze pilot apa­
ratu straconego przez naszych 
żołnierzy koło Villarreal, zginał 
pod szczątkami aparatu. Celem 
ostatniego ataku faszystowskiego 
na tym froncie było zdobycie w  
pierwszym dniu miasta Duranga, 
w drugim zas Bilbao. Opór wojsk 
republikańskich zaskoczył niemiłe 
faszystów, którzy byli pewni ~źe 
nagromadzone przez nich siły poz­
wolą im łatwo uporać sie z “czer­
wonymi”.

Piloci faszystowscy oświadczyli 
ze maja wyraźny rozkaz unikania 
walk powietrznych z naszymi apa­
ratami. I my mamy świetnych pi­
lotów—  mówili jeńcy —  ale nasze 
aparaty nie mogą mierzyć sie z 
waszymi.

Wszyscy jeńcy wpadli nasze 
rece na skutek fałszywej infor­
macji nadanej przez radjo faszys­
towskie. Weszli oni do wioski TJr- 
quiola, sadzać ze niema juz w niej 
naszych wojsk. Ich nazwiska: ka­
pitan Keisten, von Hedeing, tłu­
macz Paul Krause, kapitan W al­
ter Kiensłe i porucznik Godofred 
Scheze.

*'l£rr~y

( ;r iip u  D iiliro w sz cz o k o w  im  lU* p ifk n r p o  k r a jo h r a z u  G iiu d a l» ja r\ .

Ayuntamiento de Madrid



J -

!!&; 'Uh

“ Dąbrowszczak”  i “ D zin iiiik  laiciowy”  z rudoscia sa przyjmowani w  szpitalarli.

KAWE PIJEMY OD 300 LAT

Na m a r g in e s ie  ju b i le u s z u  a ro m a ty c z n e g o  n a p o ju .

Było to w ,r. 1637, równo 300 lat 
temu. Czcigodny van Smiten, sę­
dziwy kupiec amsterdamski, otrzy­
mawszy pierwszy transport kawy 
z Brazylii, przesiał próbkę tego 
towaru z przepisem przyrządza­
nia swemu wieloletniemu kliento­
wi w Merseburgu, znanemu na 
cala okolice korzennikowi, Herva- 
nos. Do przesyłki dołączony byl 
list treści następującej:

” Gdy od lat wielu Utcza nas do­
bre, -na uczciwości oparte stosunki 
handlowe, nie uważałem za niepo­
trzebne przesiać Wam z niniej­
szym listem próbki wprotoadzone- 
yo do Amsterdamu i powszechnie 
łubianego "koffeyi” i  proszę Was 
byście im e Pani Małżonce Waszej 
zalecie raczyli, ziarna te drobno 
zemleć lub utłuc, a następnie ugo- 
toivac je w wodzie zaczem zechce­
cie m i podać, jak Wam napój ow 
smakował. Po otrzymaniu Wasze­
go pisma —  prześle Wam cenc 
i  wszystkie potrzebnie wiadomo­
ści” .

List od tak znakomitego kupca 
i dołączoną próbka kawy wprawi­
ły dom Ime Pana Hervanosa w  
żywe poruszenie. Najczcigodniej­
sza małżonka kupca, uznajac, ze 
woda byłaby zbyt prostackim ply 
nem dla przyrządzenia tak cenne­
go napoju, ugotowała ziarenka- 
wlasna raczka w mozdziezu utłu­
czone w rosole. Przez sentyment 
dla czcigodnego van Smiten dziw­
ny ten napój o “trucicielskim 
smaku", jak z goryczą oświad­
czył swym najbliższym i sąsiadom 
pan Hervanos, wypito. A  potem 
pan Hervanos zasiadł przy biur­
ku i wyrżnął panu van Smitenowi

L E K C J A  H I S Z P A N S K I E G o l f
Jaka mamy dziś pogodę? —  Quć tiempo hace hoyf —  wymawia siej

ke tjampo hace hoj.
Jest ładna pogoda —  Hace biten tiempo —  wymawia sie: hace buet 

tjempo.
Jest brzydka pogoda —  Hace mai tiempo —  wymawia sie: hace mai 

tjemjK).
Jest gorąco —  Hace calor —  avymawia sie: hace kalor.
Jest zimno —  Hace frio ■— wymawia sie: hace frijo.
Jest mi gorąco —  Tengo calor '—  wymawia sie: tengo kalor.
Jest mi zimno —  Tengo frio —  wymawia sie: tengo frijo.
Jest ciemno —  Estd obscuro —  wymawia sie: estä obskuro.
Wiele jest stopni zimna? —  Cudntos grados hacen de frio?  

mawia sie: kuantos grados hacen de frijo?
Dziewiec poniżej zera —  Unos nueve bajo cero —  wymawia sie: unos| 

nuewe baho tsero.
Słonce wschodzi —  Ya sale el sol —  wymawia sie: ja  sale el sol.
Deszcz bedzie padał —  Lloverd —  wymawia sie: jowera.
Padał mocny deszcz —  Ha llovido mucho —  wymawia sie: ha jowido] 

muczio.
Deszcz ożywił wszystkie rośliny —  La lluvia ha reanimado todas Uu\ 

plantas —  wymawia sie: la juwja ha reanimado todas las piani as.

—  wy-i
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eaznista epistole, w  której, da­
wszy wyraz swemu oburzeniu, 
jak podobne rzeczy można ko­
muś zalecac do picia, krom chę­
ci otrucia —  zazadał kategorycz­
nie zwrotu groszy niemieckich 
16, wydatkowanych na leki prze­
czyszczające. W  zakończeniu im- 
petyczny pan Hervanos, nawią­
zując do normalnych stosunków 
handlowych, prosi “Wielce Szano­
wnego van Smitena” o przysłanie 
mu worka pieprzu. Interes jednak 
nie doszedł do skutku. Van Smi­
ten oburzony do z3rwego, odpisał 
krótko.

"Otrzymałem Wasze zamówie­
nie. Pieprzu nie wyśle, gdyż ,ivo- 
bec tego, co zaszło, uważam na­
sze stosunki handlowe za zenua-

Przjpominamy naszym towar­
zyszom, ze redakcja: “Dombrows- 
zczaka rozpisała konkurs na naj­
lepszy reportaż i fotografje z ży­
cia i walki naszego Bataljonu. 
Zwyclesca konkursu otrzyma w 
prezencie cermy upominek. Prosi­
my wiec wszystkich towarzyszy 
o iiczniejsze niz dotąd nadsyła­
nie nam swych artykułów i zdjcc, 
które —  w m i a r ę  napływania 
umieszczane beda w “Dal)rowszc- 
żaku”.

Audycje radjowe w 
jeżyku polskim

Radjostacja nadawcza U. G. T. 
(fala 40,6 m.) nadaje codziennie 
dziesleoiominutowa aud.ycje w ,je- 
zy'ku polskim (8-8.10 wieczór). 
Pozatem 2 razy w tygodniu, we 
wtorki i soboty', nadawane sa pół­
godzinne aud.ycje (9 - 9.30 w).
Wszystlcłe aud.ycje sa transmito­
wane przez stacje EAQ (fala 
30,4 m.).

W  dalszym ciągu listu van Smi­
ten kategorycznie wyprasza sobie 
zadanie jakiegokolwiek odszkodo­
wania za straty, poniesione wsku­
tek wadliwego przygotowania ka­
wy, a znajac patriotyzm lokalny 
merseburczyków, puszcza zdra 
dliwa strzale zawiści, podkreśla­
jąc, ze lipszczanie, wśród których 
jest wielu kupców zaczniejszycl 
zapewne niz w  Merseburgu, gdzie 
zdaje Sie, nie braknie “baranich 
głów” juz od kilku miesięcy de­
lektują Sie smakowita kaw’a, na 
której kupcy lipscy robią świetne 
interesy.

Nie w smak poszła panu Her- 
vanosowi ta spistola, korzeniem 
sarkazmu zaprawiona. Z e r w a ł  
wszelkie stosunki handlowe nie 
tylko z van Smitenem, ale w  ogó­
le z kupcami amsterdamskimi.

Czy dobrze na tym wyszedł? Nie

T ar

W .
“lii*

z  rmiitu Ciiadalajani. W'ioska I*’, gd/ia .‘tpac/.ywal iia.s/, lailaljaii po xaltraiiiti llriliiicga.

wiadomo. Faktem jest jedynie, ze 
mierseburczanie dopiero około 1650 
roku zakosztowali smaku dobrej 
aromatycznej kawy, która lipszcza 
nie rozkoszowali sie od roku 1637.

Nie wiem, jak przyprawiają mer- 
seburczanie dziś swa kawę. Co 
do lipszczan, to, jak fama niesie- 
jedno ziarnko wystarcza im na 3 
filiżanki.
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